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BYĆ SAMORZĄDNYM... (1) 


DUŻY ROŚNIJ! 


„Duży rośnij!” - życzą Ci starsi, żeby wyrazić 
swą wdzięczność za jakąś przysługę. Myślisz: 
już jestem duży, mam 180 cm; albo: wszystkim 
tak samo życzą, a niektórzy nie urośli i muszą 
stawać na placach, żeby co zobaczyć w tloku. 

A przecież to może też znaczyć coś innego, 
coś więcej. „„Rośnij”- niekoniecznie z wyglądu, 
fizycznie; trudno zmusić naturę, żeby uczyniła 
Cię wysokim. Właśnie: co innego stawać się 
wysokim, a co innego rosnąć jako człowiek. 

Rośniesz wewnętrznie — czyli stajesz się doro- 
sły. To znaczy coraz bardziej samodzielny, coraz 
mniej zależny, coraz zdolniejszy do własnych 
decyzji. To nie tylko prawa, które nabywasz 
z wiekiem, bo zdolność bycia dorosłym nie 
ogranicza się do tego, że się jest „„uprawnio- 
nym”, ale oznacza też, że ktoś posiadł już umie- 
jętność korzystania z uprawnień, umie sam zdo- 
bywać przywileje — i sam wyznacza też sobie 
obowiązki! Jak to pogodzić ze sobą? Wiem, że 
to dosyć trudne. 

».« Mówi się teraz wszędzie i coraz częściej 
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0 SAMORZĄDNOŚCI. W pracy, w szkole, w ży- 
ciu społecznym. Masz być samorządny: czy ktoś 
Cię takim uczyni, mianuje, namaści? Na szczęś- 
cie — nie. Samorządność, czyli samodzielność 
kierowania sobą i swoimi sprawami - to wartość 
zdobywana przez ludzi i wykorzystywana w in- 
teresie ludzi. A więc i przez Ciebie i w Twoim 
interesie. Potrafisz? 

„Rośnij”: stawaj się odpowiedzialnym, świa- 
domym swych praw. Ucz się współżycia z inny- 
mi ludźmi — w klasie, w domu, na podwórku, na 
zbiórce. 

W grupie — naucz się współrządzić grupą. Ale 
naucz się przedtem rządzić sobą. No tak, oczy- 
wiście, to jest niesłychanie trudne, prawie nie- 
możliwe. Ale „„prawie”, bo to jest właśnie owa 
próba dorosłości: umiesz być samorządnym, 
czy jeszcze czekasz, aż inni zdecydują za Ciebie, 
podpowiedzą, narzucą, zaplanują, skontrolują, 
ocenią? Czy - Ty sam? Lub — czy Ty i Twoi 
koledzy, w zespole? 

Nie wystarczy stworzyć w szkole organizacji 
uczniów pod nazwą „samorząd”. Przedtem 
trzeba być naprawdę samorządnym. A jeszcze 
przedtem - trzeba stać się dorosłym. Rośnij... 


Julian Konstanty 





%* Możesz niczego nie słyszeć 
«x [Możesz niczego nie widzieć 
%x Możesz nie mieć nic do powiedzenia 





% Możesz spróbować dowiedzieć się tego, co Cię interesuje w zawodzie dziennikarza 
+ Możesz zobaczyć, jak powstaje czasopismo, które czytasz z 
t Możesz wypowiedzieć się we własnej gazecie 


Jeśli odpowiada Ci ta propozycja, zgłoś się do Klubu Dziennikarskiego Pałacu Młodzieży 





w Warszawie, prowadzonego przez przedstawiciela naszej redakcji. Spotkanie odbędzi 


się w najbliższy poniedziałek, 19 listopada o godz. 17.00 w sali nr 355 Pałacu LARCECAĄ 


w Warszawie. 


NASTOLATKOW 


Witam 
W as | 


Do grona nowo przyjętych 
członków Ligi Reporterów 
wpisuję dziś czterech chłopa- 
ków oraz jedną dziewczynę 
Oto ich nazwiska: MAŁGO- 
RZATA WIĄCEK z Jatnego, DA- 
RIUSZ RAFIŃSKI z Osieczka, 
CEZARY KULIGOWSKI z Tu- 
plic, KONRAD MAZIARZ z Mali- 
ni, ROMAN 'GEDROWICZ 
z Łomży. 

Serdecznie gratuluję całej 
piątce i zachęcam do dalszej 
pracy! Znaczki LR wysyłam 
pocztą. 


SZEF 
Ligi Reporterów 





STARE, 
ALE JARE... 


(PAP). Pozostałe po dawnych 
puszczach wiekowe drzewa 
w woj. kieleckim nadal rosną 
i owocują. Pomiary wykazały, że 
co roku zwiększają swoją masę 
drzewną dęby Rejowskie w Na- 
głowicach, podobno ręką Mi- 
kołaja Reja zasadzone, dąb 
„Bartek” pod Zagnańskiem, 
wiekowe lipy rosnące na dzie- 
dzińcu zamku w Bodzentynie 
i inne stare drzewa. „Bartek” 
ma już 23 m wysokości, a obwód 
jego pnia wynosi 850 cm. 


W pobliżu „Bartka” rosną 
również inne wiekowe drzewa. 
Nie są one jednak tak stare, jak 
ów legendarny dąb, który pa- 
mięta podobno czasy powstania 
państwa polskiego. 


PIOTR NEM 


ć 

Silny wiatr był przyczyną bardzo licznych uszkodzeń latawców i tuż po rozpoczęciu startów 
— skrzynkowe konstrukcje wzlatywały jako pierwsze — sporo ich poszło „na złom”. Nie oparły 
się wiatrowi wiejącemu z prędkością ok. 30 km/h latawce pokryte papierem. Jedynie pokryte 
płótnem (były one, niestety, rzadkością na tej imprezie) i folią polietylenową, bardzo 
wytrzymałą na rozerwanie, pozostały na placu boju. Na fotografii: jeden z poszkodowanych, 
Grzegorz Dato z Bochni, który zdobył tylko 35 punktów. 





Fot. Marek Szymański 


TEGOROCZNE ŚWIĘTO LATAWCA MOŻESZ OBEJRZEĆ NA ZDJĘCIACH I PRZECZYTAĆ 


"O NIM NA STRONIE 4—. 





Pomnikowe oszustwo sprzed wieku 


Przez sto lat 
Mieszko udawał Jagiełłę! 


(PAP). Wszystko wskazuje na 
to, że w Krakowie ujawniono 
aferę sprzed stu lat. Przez cały, 
wiek tysiące ludzi spacerowały 
Plantami obok pomnika Jadwigi 
i Jagiełły; teraz okazuje się, że są 
to zupełnie inne postacie histo- 
ryczne! 

XIX-wieczny artysta Oskar 
Sosnowski przebywając w Rzy- 
mie rzeźbił pomnik Mieszka 
i Dąbrówki, wzorowany na 
kompozycji „Mieszko i Bole- 
sław Chrobry”, stojącej w kate- 
drze poznańskiej. Traf chciał, że 
równocześnie w Krakowie przy- 
pomniano sobie w ostatniej 
chwili o zbliżaniu się rocznic 
trzech ważnych historycznych 
faktów: przybyciu królewny 
Jadwigi do Krakowa (1384), Unii 
Polsko-Litewskiej w  Krewie 
(1385) oraz ślubie Jagiełły z Jad- 
wigą (1386). Proszony o sporzą- 
dzenie w szybkim tempie okaz- 
jónalnego pomnika, Sosnowski 
wziął gotowy już pomnik Dąb- 
rówki i Mieszka, podpisał go 


„Jadwiga i Jagiełło” i-wyekspe- 
diował do Krakowa. Tam uro- 
Czyście ustawiono dwie trzyma- 
jące się za ręce postacie na na- 
prędce usypanym na Plantach 
pagórku. 

Pogrążeni w narodowych 
i historycznych medytacjach 
obywatele nie zwrócili uwagi 
nawet na fakt, iż król na pomni- 
ku nosił brodę, podczas gdy Ja- 
giełło, jak zgodnie twierdzą 
wszyscy kronikarze, codziennie 
się golił... 

Cała historia z pomnikowym 
oszustwem sprzed lat wyszła na 
światło dzienne za sprawą his- 
toryka sztuki doc. Michała Roż- 
ka, który zwrócił uwagę na zdu- 
miewające podobieństwo mię- 
dzy kompozycjami w katedrze 
poznańskiej i na krakowskich 
Plantach. Porównanie obu 
rzeźb i prześledzenie ich losów 
wymaga jeszcze czasu. Już teraz 
można jednak stwierdzić, że 
pomysłowość artystów nie ma 
granic... 


Zbliża 


się Festiwal! 





(Inf. wł.). 29 ub.m. w Domu 
Kultury Radzieckiej w Warsza- 
wie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli polskich orga- 
nizacji młodzieżowych z dele- 
gacją Komsomołu, goszczącą 
w Polsce. 


Pomoże im w tym młodzież 
szkolna wszystkich krajów de- 
mokracji ludowej, również — 
polscy harcerze. 


Oni również starają się wy- 
pracować koszty pobytu swojej 


Za własne 
pieniądze 


Mówiono wiele o przygoto- 
waniach do XII Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów, który odbę- 
dzie się tym razem w Moskwie. 
Młodzież radziecka — gospoda- 
rze — już dziś mają gorące dni. 
Sami bowiem wypracawują 
potrzebne na festiwal fundu- 
sze. Pracują w soboty — nie tyl- 
ko młodzi robotnicy, ale 
i uczniowie, i studenci. — Im 
lepiej będziemy pracować — 
mówią — tym bogatsza będzie 
nasza ojczyzna. 


Pionierzy radzieccy przygo- 
towują już podarunki dla wszy- 
stkich uczestników festiwalu. 


delegacji na moskiewskim fes- 
tiwalu. Służą temu liczne czyny 
społeczne, zbiórki makulatury 
itp. Harcerze mają już pieniądze 
zarobione na wakacjach; one 
także przeznaczone są na po- 
krycie festiwalowych kosztów. 


Cała polska młodzież zna do- 
brze cenę wojny. Dobrze, że tyl- 
ko z opowiadań rodziców. We 
wszystkich działaniach harce- 
rze manifestują pragnienie ży- 
cia w pokoju, w świecie bez 
zagrożeń. Ta piękna idea połą- 
czy młodzież wszystkich krajów 
na moskiewskim festiwalu. 

(kl) 


| EEZZENI ST EWAJK_NALOCETENĄ TWA, 





„„Wielbiciele Piotrusia”, 


„„Fantastyka”, 


„(Przyjazna dłoń” 


| 2 GETZ TEN 


i inne 


WOLNO NAŚLADOWAĆ 


Napomknęllśmy w „Naszych sprawach” (90 nr „ŚM”), że mhożą się różne kluby (samorzut- 
nie!) jak grzyby po deszczu. | oto nadeszły następne listy-meldunki o klubach, stowarzyszeniach 
I „związkach” robiących różne ciekawe | pożyteczne rzeczy. 


Na początek fragmenty obszernego listu jaki otrzymaliśmy od „Prez 





f (w spódnicy), 


zakochanej po uszy w Piotrze Fronczewskim. Otóż „Prozes” założyła korespondencyjny Klub 
Wielbicieli Piotra Fronczewskiego I oto jakle deklaracje otrzymała od kandydatów do klubu 
(przytaczamy tylko fragmenty!): 


EWA Z ŁODZI: 


Piotrem Fronczewskim interesuję 
się 6 lat. To brat zwrócił mi uwagę na 
Jego wspaniałe kreacje, chociażby na 
rolę Pana Piotrusia w Kabareciku. 
Zbieram wycinki o Nim z różnych ga- 
zet, ciekawostki. Doszłam do wniosku, 
że jest to aktor doskonały i wszech- 
stronny. Występuje w teatrze, telewi- 
zji, filmie, kabaretach. Jest bardzo 
sprawny, dowcipny. Umie śpiewać 
i poruszać się. Żaden polski aktor nie 
jest tak wszechstronny, jak Piotruś. 
| jeszcze przed rokiem wybuch — Fra- 
nek Kimono — przejście od nastrojo- 
wych, pięknych piosenek do roli by- 
walca dancingów Franka. Bezbłędne 
są Jego kreacje w filmach. Najgorsza 
chała nabiera swoistego piękna, gdy 
gra Fronczewski. Choćby w „To tylko 
rock' |...) 


JOLA Z TARNOWA: 


Widzę Go w każdej roli — począwszy 
od Stańczyka aż do Hamleta. Wspa- 
niały jest w komediach, w niezapom- 
nianych „Kabaretach”* Olgi Lipińskiej 
(...) i w dramatach, iw każdej innej roli, 
np. niedawno w „Akademii Pana Kle- 
ksa” był też wspaniały. No i oczywiś- 
cie w swoich piosenkach. Moim zda- 
niem powinna wyjść Jego duża płyta 
z wszystkimi piosenkami (...) 


WALDEK Z POLKOWIC: 


Nagrałem na taśmę ballady E. Sta- 
chury w wykonaniu Piotra Fronczew- 
skiego. Bardzo interesuję się Stachurą 
i dużo o nim wiem. Interpretacja tych 
piosenek przez Piotra F. była znakomi- 
ta. Piotr Fronczewski śpiewa „na lu- 
zie”, nie wyzbywając się jednak nie- 
zbędnego kolorytu uczuciowego. 
Wkłada w wykonanie tych ballad całe 
serce i nie jest to wcale sztuczne ani 
patetyczne. (...) 


IZA Z BYTOMIA: 


Na pewno znasz przypadki wielkiej 
miłości do aktora. Tak jest ze mną. 
Mniej więcej 2 lata temu mama zwró- 
ciła moją uwagę na tego aktora. Zafa 
scynowała mnie jego lekkość, natura|- 
ność, dokładność w odtwarzaniu roli, 
a przede wszystkim wspaniały głos 
| to sprawiło, że jest moją sympatią nr 
1, nieprzemijającą. Jednocześnie zda- 
ję sobie sprawę z tego, że talent nie 
wystarczy nawet Piotrowi Fronczew- 
skiemu. Trzeba włożyć w tę cudowną 


przygodę (film) wiele pracy, i za to go 
cenię. Akceptuję wszystkie jego wcie- 
lenia... 


A TERAZ COŚ ODE MNIE, 
CZYLI OD „PREZESA”': 
Ja również tak samo jak lza, jestem 
po uszy zakochana w Piotrusiu Fron- 


czewskim. Uważam Go za bardzo 
wszechstronnego, cudownego akto- 


listopadowe i grudniowe wie- 
czory. 

© w listopadzie 1982 r. założyłyś- 
my klub, który dotychczas nie ma na- 
zwy. Jest nas sześć: Matylda, 2 Małgo- 
sie, Natalia, Hania i Karolina, Jesteś- 
my w różnym wieku. Celem naszego 
klubu jest robienie przyjemności dru- 
giemu człowiekowi, np. w grudniu 82 
r. wystawiłyśmy w teatrzyku kukiełko- 


© Założyliśmy Klub Zaufania i sta: 
ramy sią dopomóc kolażankom i kolo 
gom w takich sprawach jak np. nie 
przyjamna atmosfora w domu, kłopo 
ty z miłością, problomy z nauką. Do 
klubu należą chłopcy i dziawcząta 
w wioku 14-16 lat. Liczy on 10 osób. 
Wszyscy, którzy mają kłopoty, niech 
piszą. Radę na pewno znajdziomy. Na 
listy czeka i zapewnia odpowiedzi: Do- 
rota Bombelczyk, Sakówko 9, 14-400 
Pasłęk, woj. elbląskie. 


© Tworzymy klub „Wielbicieli 
zwierząt”. W skład naszego klubu 
wchodzą dwie dziewczyny: Lucyna 
i Mariola. Dzielimy się informacjami 
o karmieniu zwierząt: psów, chomi- 
ków, papug, ich hodowli i środowisku 
naturalnym. Wszyscy, którzy chcieliby 





ra. Osobiście wolę Piotra Fronczew- 
skiego — aktora niż piosenkarza. Jed- 
nak gdy słyszę piosenkę Franka, staję 
się weselsza i zapominam o wszys- 
tkim.. 

„PREZES” 


W kolejności — koresponde- 
ncje od innych klubów, któ- 
rych członkowie robią to iowo 
— dzięki temu nigdy się nie 
będą nudzić, nawet w długie 


wym sztukę pt. „Czerwony Kapturek”. 
W czerwcu 83 r. po raz drugi wystawi- 
łyśmy to przedstawienie. Na zakoń- 
czenie i rozpoczęcie roku szkolnego 
zorganizowałyśmy krótkie występy. 
Były również konkursy z nagrodami. 
W grudniu 83 r. odbyło się trzecie 
nasze przedstawienie pt. „Przyjacie- 
le''. Nasz klub nadal istnieje i serdecz- 
nie prosimy czytelników o propozycje 
na nazwę naszego klubu. Czy podob- 
ne kluby istnieją u Was? Napiszcie do 
nas. Karolina Rzech, ul. Norwida 19 m. 
58, 60-867 Poznań. 


dowiedzieć się czegoś na te tematy, 
niech napiszą, odpowiedź zapewnio- 
na. Bardzo chciałybyśmy dostać jak 
najwięcej listów. Lucyna i Mariola Ta- 
nona, ul. C.K. Norwida 61 m. 11, 68- 
300 Lubsko. 

© W numerze „Świata Młodych” 
z 14 VII br. opisany był klub „Przyjació- 
łek Zwierząt”. My także założyłyśmy 
klub liczący obecnie 25 osób. Jest to 
klub Ciekawej Książki. Żeby stać się 
członkiem klubu, należy opisać najcie- 
kawszą książkę i opis przesłać pod 
adresem: Wioletta Golus, ul. Bieruta 


16/33, 09-600 Gostynin, woj. płockie. 


Ci, którzy do nas napiszą, CHU U) 
klubową legitymacją W liście należy 


podać także datą urodzenia, którą trze 
ba wpisać do legitymacji Kiody listów 
tkio prze- 


bądziomy miały dużo, wszys | 
czytamy, wybiorzamy najciekawszą 
książką, taką, która bądzia miała naj- 
wiącoj zwolenników. Osoby, która 
opiszą właśnie tą książką, wazmą 
udział w losowaniu trzech nagród „Na 
grody czokają i my czekamy na listy. 
Piszcid do nasl 

© Założyłyśmy zespół muzyczny 
Nazywa sią „Fantastyka” Jost nas 
cztery: Monika, Kasia, Adzia i Asia 
Każda z nas ma jakiś instrumont (oczy- 
wiścio tylko na niby!) I jakieś przezwi 
sko, Każdy więc mógłby sobia obrać 
nazwą | instrument. Bo my tak: ja 
mam skrzypco i nazywam się Lorelaj, 
Kasia ma harmonią i nazywa się Fizia, 
Adzia ma gitarę elektryczną, a nazywa 
się DXI, no i Asia ma fortepian, a nazy- 
wa się Pulcheryja. Jak wiecie, zespół 
składa się tylko z czterech osób i jesz- 
cze wiele osób mogłoby do nas nale- 
żeć (pragniemy tego), ale trzeba zdać 
taki oto egzamin: świetnie umieć przy- 
najmniej 20 piosenek, znać wszystkie 
znaki dynamiczne, gamy C — dur (lite- 
rową i solmizacyjną) i na koniec trzeba 
mieć na świadectwie z muzyki bardzo 
dobry. Gorąco czekamy na listy. Na 
pewno każdemu odpiszemyl!| Moni- 
ka Tatar, Poręba Radlna 42a, 33-112 
Tarnowiec, woj. tarnowskie. 
P.S. Jeżeli chcecie, możemy wam 
przesłać nasz mały plakat rysunkowy 
(kolorowy), który narysowała Monika. 


© Jesteśmy z klubu. Pomagamy 
każdemu. Obie mamy po 16 lat. Roz- 
patrujemy sprawy nurtujące naszych 
rówieśników, np. nieszczęśliwa mi- 
łość, szukanie przyjaciół, kłopoty 
w domu itp.. Kto ma jakieś problemy, 
niech napisze do nas. Sabina Ogrod- 
nik, Siemianowice Śl. 3, ul. Marchlew- 
skiego 24/7, 41-103 Katowice 

© Założyłyśmy klub „Przyjaznej 
dłoni”. Nasz klub składa się (na razie) 
z dwóch dziewczyn: Izabelli i Renaty. 
Rozważamy problemy, z którymi nie 
mogą sobie poradzić nasi rówieśnicy, 
jak np. dlaczego nie podobam się 
chłopcom, co zrobić żeby dobrze się 
uczyć, nieszczęśliwa miłość itd. itp. 
Z początku pomagałyśmy w różnych 
kłopotach koleżankom i kolegom kla- 
sowym. Nasze rady nigdy nie poszły 
na marne. Zawsze wszystko dobrze 
się kończyło. Myślimy, że tym razem 
też będziemy pomocne. Jeżeli ktoś 
chciałby zawrzeć przyjażń poprzez ko- 
respondencję, niech napisze, na pew- 
no znajdziemy mu kogoś, z kim po- 
dzieli się swoimi zmartwieniami i suk- 
cesami. (Chłopcy mogą także pisać). 
Za wszystkie listy dziękujemy. Odpo- 
wiedź zapewniona. Izabella Czop, Pie- 
kary Śl. 7, ul. M. Skłodowskiej-Curie 9, 
42-653 Piekary Śląskie. 


Może weźmiecie z nich 
przykład. A jak tylko zacznie- 
cie działać — piszcie! Najcieka- 
wsze pomysły i opisy pracy 
klubów natychmiast wydru- 
kujemy. (bs) 





Biuro POD 


KSIĄŻKI, 
KSIĄŻKI, 
KSIĄŻKI... 


© Odsprzedam książki: — „Pan Sa- 
mochodzik i złota rękawica” Zbignie- 
wa Nienackiego, „Wars i Sawa” Wan- 
dy Chotomskiej, „Atakuje was Pio- 
run” Zbigniewa Damskiego, „W paję- 
czynie podsłuchu” Jerzego Bessela, 
Wanda Michalska, UPT Bogatynia 1, 
59-920 Bogatynia; © Poszukuję ksią- 
żek do LO: język niemiecki (kl. I), język 
polski (literatura kl. Il), historia (kl. 11), 
biologia (kl. Il). W zamian oddam 


książki do I kl. LO: język rosyjski, geo- 
grafia, gramatyka, Małgorzata Kalino- 
wska, ul. Goszczyńskiego 30/1, 30— 
724 Kraków; © Poszukuję książek 
o akwarystyce i atlasu geograficznego 
do klas VI--VIII, Adam Lewandowski, 
ul. Filomatów Pomorskich 3/30, 87— 
100 Toruń; © Kupię: „Jak się uczyć” 
Stanisława Rudniańskiego i „Mały 
słownik zoologiczny — Ryby”, Urszula 
Minkina, Al. ZWM 19/85, 42-200 Częs- 
tochowa; © Szukam następujących 
podręczników do II kl. technikum: ję- 
zyk francuski, język polski, język rosyj- 
ski, chemia, przysposobienie obro- 
nne, technologia dla technikum gas- 
tronomicznego oraz język angielski do 
11 Il kl. LO, Mirosława Kowczun, 87— 
205 Wiewiórki; © Pilnie poszukuję 
historii do kl. VI. Aleksandra Adam- 
czyk, 83-314 Somonino woj. gdań- 
skie; © Poszukuję książek Małgorzaty 
Musierowicz. W zamian odstąpię na- 
stępujące pozycje: „Fotoplastykon* 
Krystyny Siesickiej, „Rock od Presleya 





do Santany'* Marka Garzteckiego oraz 
książki Zbigniewa Nienackiego, Mał- 
gorzata Stankowska, ul. Jugosłowia- 
ńska 20a, 70-842 Szczecin; © Poszu- 
kuję słownika polsko-angielskiego 
i angielsko-polskiego, Renata Kubo- 
szek, ul. Torowa 4, 43-430 Skoczów; 
© Poszukuję słownika polsko-francu- 
skiego do | kl. humanistycznej LO, 
Agata Zimowska, ul. L. Waryńskiego 


1/45, 63-200 Jarocin; © Bardzo pilnie / 


poszukuję książki p.t. „Technologia 
gastronomiczna” (część pierwsza) Ire- 
ny Głowackiej i Krystyny Krukowskiej, 
Mariola Lekstan, ul. Burki 31, 41-316 
Sławków; © Poszukuję książek doty- 
czących mikroelektroniki oraz zagad- 
nień technicznych radioodbiorników 
radiowych. W zamian oferuję książki: 
„Biały kieł” Jacka Londona, „Obłok 
Magellana”, „Bajki robotów”, „Ma- 
ska”, „Kongres futurologiczny” Stani- 
sława Lema oraz duży klaser, Jaro- 
sław Wolff, ul. 22 Lipca 14, 66-015 


Przylep. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam 14 lat. jestem niski i gruby. 
W szkole nikt nie chce się ze mną kolego- 
wać. Chłopcy przezywają mnie i biją dlate- 
go, że nie chcę palić papierosów. Jestem 
bardzo samotny, Piotr Kuc, ul. Obrońców 
Pokoju 5/4, 40-389 Katowice 14;6 Lubię 
dobre książki. Interesuję się literaturą. Ko- 
lekcjonuję „złote myśli” I cytaty, którymi 
chciałbym się podzielić z rówieśnikami. 
Nie jest mi obca muzyka I sport. Mam 11 
lat, Beata Kuźma, Górki 23, 05-640 Mogiel- 
nica; © Moje hobby to: gotowanie, sprzą- 
tanie i gimnastyka. Zbieram zdjęcia akto- 
rów i pocztówki. Mam owczarka podhala- 
ńskiego. Jestem wesoła i lubię upały, a cza- 
sami deszcz, Danuta Filipek, ul. Ormow- 
ców 35, 41-408 Mysłowice; © Chciałbym 
nawiązać kontakt z osobą posiadającą 
wszystkie numery „ŚM” od 1979 roku, 
Piotr Kołodziejczyk, ul. Turmoncka 19 
1142, 03-254 Warszawa; © Chętnie wy- 


mienię informacje o Beatlesach Bi 
Zadeberny, ul. Warszawska 41/6, SE 
Gliwice; © Mam 13 lat. Interesuję się 
RE i malarstwem. Kolekcjonuję zna- 
<zki, Joanna Iwankowicz, ul. Dworcowa 
52, 77-320 Przechlewo; © Interesuję się 
sportem (trenuję piłkę ręczną), filatelisty- 
ką, literaturą. Mam 14 lat, chciałbym kore- 
spondować ze starszym kolegą lub kole- 
żanką, Aśka Kokowicz, ul. Przyszłości 
28/9, 44-119 Gliwice; © Mam 15 lat. Intere- 
suję się muzyką młodzieżową („Kombi*'). 
Lubię podróżować oraz czytać ciekawe 
książki. Kocham Przyrodę. Lubię żartować 
i śmiać się. Cenię szczerość, bezintere- 
sowność oraz poczucie humoru, Nie zno- 
szę obłudy, wywyższania sięi tchórzostwa 
iwona Michalska, ul. M. Dąbrowskiej 10, 
89-500 Tuchola; © Mam 14 lat. Kocham 
zwierzęta, przyrodę, ludzi miłych i życzli- 
wych. Interesuję się sportem. Lubię kino, 
telewizję i książki, Beata Kwiatkowska, 
Bialogórska 31, 84-113 Wierzchucino; © 
* Zbieram tarcze szkolne, Maciej Nowak, ul. 
Pomorska 90c/48, 80-933 Gdańsk; © Ko- 
cham zwierzęta. Zbieram opakowania od 
czekolad, Ewa Kanieńska, ul. Sienkiewi- 
cza 1, 88-400 Żnin. 





y © INE CZA CHA 4 





Jak przestać palić? 


Mam dobrych, wyrozumiałych 
rodziców. Bardzo sią zmionili wo: 
bac mnie, gdy dowiodziali się, że 
palą. Bardzo chciałbym pi ać 
palić, ale jast to dla mnio bardzo 
trudno. Proszą o radą - jak oduczyć 
sią palonia papierosów. 

Optymista 








OD REDAKCJI: 

Ten temat poruszaliśmy wielo- 
krotnie. Ostatnio, w 78 numorze 
z 30 VI 84 podawaliśmy niektóre 
sposoby walki z tym nałogiem. 
Radzimy zajrzeć do tego numoru, 
s także czekamy na dobre rady od 
naszych czytelników. (es) 


Nie lubić piłki nożnej?! 


Chodzą do ósmej klasy. Jestem 
lubiany przez dziewczyny. Za to 
chłopcy dokuczają mi, bo noszę 
okulary, a co „gorsze” nie lubię 
grać w piłkę nożną. Z tego powodu 
mam wiele przykrości. Koledzy 
śmieją się ze mnie, a przecież nie 
jestem chyba jedynym chłopa- 
kiem, który nie lubi tej gry. Po 
, skończeniu podstawówki wybie- 
_ ram się do LO. Boję się, że moi no- 

wi koledzy również będą się za 
| mnie naśmiewali. Poradźcie, pro- 
| szę, jak temu zapobiec? 

Mariusz 
b Smutek — 
mój wierny druh 


; Mam 16 lat. Skończytem podsta- 
| wówkę i rozpocząłem naukę 
w szkole śrredniej. Nie chciałbym 
pisać tylko o tym, że jestem nie- 
szczęśliwy, ale niestety nie mogę 
okłamywać Was i samego siebie. 
Pięć lat temu zmarła mi mama. 
lakby nie było tego dosyć, w lipcu 
' tego roku zmarł również mój oj- 
ciec. Kochałem go, był dla mnie 
| wszystkim. Wiedziałem, że jestem 
| 





komuś potrzebny. Teraz jestem 
u babci. Ona próbuje zastąpić mi 

| rodziców i za to ją szanuję i ko- 
| cham, ale przecież to nie to samo. 
| Zastanawiam się dlaczego w mo- 
| im życiu jest tylko smutek, łzy, nie- 
Ę szczęście. Czy w ogóle kiedykol- 
| wiek będzie inaczej? Nie wiem, czy 
czytelników „RP” zainteresuje ten 
list. Poruszam w nim sprawy bar- 
| dzo poważne, o których nie każdy 
, ma ochotę myśleć i rozmawiać. 
jednak ktoś pomoże mi 

w tych ciężkich chwilach, doradzi, 
zechce być moim przyjacielem? 
ź Janusz 


Uparta mama 


-- "Mam"17-lat. Mój chłopak jest 
wokalistą zespołu młodzieżowego. 
Lubię muzykę rockową. Natomiast 

_ moja mama nie iwtym cały kłopot. 
To o czym chcę opowiedzieć zda- 
rzyło się podczas występu '„Kaja- 
googoo”. Moja mama jakimś cu- 

5 dem znalazła się w tłumie. Odna- 
lazła mnie: stojącą w objęciach 
z moim chłopakiem. Wyzwała 
mnie przy wszystkich mimo gorą- 
cych próśb i przeprosin moich ko- 
legów. Drugiego dnia mój chłopak 
przyszedł do domu z kwiatami 
i ładnie chciał przeprosić moją ma- 

| mę. Ale mama poszarpała kwiaty, 
| wyzwała go, a mnie przy nim ude- 
| rzyła .w twarz krzycząc: „Jesteś 
smarkulo (mam 17 lat) za młąda 
dla niegol*A ty wynoś się stąd, 
żebym cię więcej nie widziała! ”. 
On ma 20 lat. Nie wiem dlaczego 
mama tak postąpiła. Jestem nie- 
brzydka, więc od kilku lat intereso- 
wali się mną chłopcy, a mama nie 
zwracała na nich uwagi. A na tego 

_ chłopaka się zawzięła. On za wszel- 

ką cenę chce się ze mną spotkać. 
la gdy próbuję wytłumaczyć 

o mamie, ona reaguje tak. 

ostawała jaklegoś ataku. 
się pobrać z moim 


ZEE 








Zielona kartka 


Kronikarze 
pilnie 
potrzebni 


Jak świat długi i szeroki — wszędzie tzw. 
środki masowej informacji mają skłonność 
do łowienia sensacji. Nawet dla najskromnie- 
jszej, najspokojniejszej gazety czy tygodnika 
jest ona czymś w rodzaju wysokokalorycznej 
karmy. Zaintrygować, zainteresować qdbior- 
cę czymś choć trochę niezwykłym — oto szcze- 
gólnie atrakcyjny cel. Ale obok niezwykłości 
jest też przecież — wypełniająca sporą część 
gazetowych kolumn, czasu audycji radio- 
wych itp. -zwykłość. Odbieramy ją z niejakim 
znudzeniem. | nic dziwnego — bo po co czytać 
i słuchać o tym, o czym i tak wiemy? Tymcza- 
sem i te zwyczajne informacje odzwierciedla- 
jące po prostu bieżącą chwilę i nic więcej, 
mają pewnien walor: kronikarski. Oczywiście 
— pod warunkiem, że są zrobiome na tyle 
dobrze, że oddają prawdę. 

Ten kronikarski walor trudno nam odkryć 
w chwili, gdy ze znudzenia odkładamy numer 
czasopisma, w którym nic rewelacyjnego nie 


udało się znaleźć. Gdy jednak zaczynamy 
oglądać całe minione roczniki — ów walor 
ukazuje się w całej pełni. Wychodzi na jaw, że 
nawet proste, niby banalne obrazki zżycia, na 
które niegdyś nie spojrzelibyśmy, czy zwy- 
czajne wydarzenia, o których nie chciałoby 
się czytać, naraz nabrały nowej wartości: 
świadectwa czegoś, co minęło. 

Kilka miesięcy temu „ŚM” zaprezentował 
wiele listów nadesłanych do Ligi Reporte- 
rów, jako odzew na hasło „Krajobraz”. Listy 
były dość podobnej treści: większość ukazy- 
wała zniszczenie tego krajobrazu i domagała 
się zmian na lepsze. Te wydrukowane przez 
nas wypowiedzi w swej masie były, powiedz- 
my sobie szczerze, cokolwiek nudnawe. No 
bo któż dziś nie wie, iż rzeki są zanieczyszcza- 
ne, lasy zaśmiecane, drzewa kaleczone, po- 
wietrze nieraz „morowe” itp? Reporterski 
plon tematu „Krajobraz” nie przyniósł zatem 
nic niezwykłego. Łatwo można by więc ten 


temat odfajkować i zapomnieć o nim, gdyby 
nie jeden walor otrzymanych wypowiedzi 
oto właśnie kronikarski ... Stanowią one bo 
wiem zapis stanu środowiska w wielu miej 
scach, często takich, którymi nikt się nie inte: 
resuje I zagrożeń, jakie teraz właśnie nad nimi 
zawisły. Wiemy więc z nich np., że w Rabczy: 
nie ginie las, że inny las — pod Toruniem — 
wysycha wskutek melioracji, ale ciągle jest 
ostoją saren, jastrzębi i kaczek, że jezioro 
w Szczecinku nie ma szczęścia (zatruwane), 
a znów w Męcinie (Nowosądeckie) jest jesz- 
cze pięknie i czysto itp. 


O tym, jak bardzo przyroda potrzebuje dziś 
kronikarzy, przekonuję się sam na każdym 
kroku, Ileż to ostoi roślin i zwierząt, które 
jeszcze kilka lat temu z pożytkiem penetrowa- 
łem, zmieniło się nie do poznania! | to, nieste- 
ty, zwykle na niekorzyść. Wiele wskazuje, że 
niektóre typy krajobrazu, pewne zbiorowiska 
roślinne i pojedyncze gatunki już niedługo 
znikną zupełnie z naszych ziem. A może — 
znikną w ogóle? A wtedy wszystko, co je 
utrwaliło — teksty, zdjęcia, filmy — będą na 
wagę złota. 

Swego czasu uczestniczyłem w pewnym 
zjeździe przyrodniczym, gdzie jeden z uczest- 
ników wystąpił z referatem o stale przez sie- 
bie odwiedzanym rezerwacie przyrody. Szło 
o rezerwat jakich wiele, nie prezentujący wię- 
kszych przyrodniczych rewelacji. Siłą rzeczy 
omawianie go musiałoby więc być nudnawe, 
gdyby nie to, że autor — będący też doświad- 
czonym fotografem — wpadł na dobry po- 
mysł... Oto pokazał nam zdjęcia, jakie wyko- 
nał w otoczeniu dzisiejszego rezerwatu dwa- 


dzieścia z górą lat temu. Ze zdumieniem 
przecieraliśmy oczy, bo w miejscu gdzie dziś 
szumią lasy otaczające jeziorko, uznane za 
rezerwał - wówczas ciągnęła się piaszczysta 
pustynia, jakiej dziś w Polsce prawie nie spo- 
sób zobaczyć. Ciekawe, ilu ludzi utrwalają- 
cych takie fakty — mamy dziś, w dobie coraz 
bardziej gwałtownych zmian w rodzimej 
przyrodzie? 


Wkrótce po wojnie wielką sławę zdobył 
Włodzimierz Puchalski = a zdobył, jak myślę, 
dlatego, że w niezwykle sugestywny sposób 
ukazał to, co jest ludziom bliskie, Dziś jednak 
zdjęcia i filmy Puchalskiego nabrały nowego 
znaczenia, Są wiernym i autentycznym doku- 
mentem tego, co choć ciągle nam bliskie, 
jakże często już nie istnieje 

I nie jest chyba przypadkiem, że właśnie 
w Tykocinie nad Narwią, gdzie Puchalski spę- 
dzał ostatnie, pracowite wiosny swego życia, 
zaczęła powstawać jedna z najciekawszych 
przyrodniczych kronik. Wszakże tworzyli ją 
ludzie, którzy mistrza Puchalskiego dobrze 
znali: pani Alicja Matusiewicz i jej uczniowie 
z miejscowej szkoły podstawowej. W swej 
kronice odnotowywali wszelkie zdarzenia 
i zmiany w dość bujnej tu jeszcze przyrodzie: 
zdarzenia wesołe i niewesołe. Nie zabrakło 
nawet danych o skutkach kłusownictwa. Nie- 
stety, wraz z odejściem' na emeryturę pani 
Matusiewicz — o której wiosną pisaliśmy i któ- 
ra do nas napisała artykuł o Puchalskim — 
kronika została zaniedbana. Ale w tym sa- 
mym czasie trafiliśmy na dwóch innych, zre- 
sztą mimowolnych młodych kronikarzy, Ro- 
berta Dejtrowskiego i Dariusza Kowalczyka. 


Ci nastoletni fotografowie od latwyruszali na 
łąki podwarszawskie, które jeszcze do. nie- 
dawna przedstawiały typowy, niemal natu- 
ralny pejzaź pradoliny Wisły, a dziś stają się 
miastem. Fotografując i opisując — stworzyli 
unikalny dokument zmian w tutejszej przyro- 
dzie, który zresztą cytowaliśmy w naszym 
reportażu, 

W tym miejscu przypominają mi się szkol- 
ne koła Ligi Ochrony Przyrody. Jest ich bez 
liku, działają lepiej lub gorzej, niekiedy — 
o czym co jakiś czas komunikują nam czytel- 
nicy — prawie wcale, Jeżeli jednak działają — 
to mają przeważnie swoje ilustrowane kroni- 
ki. Zdjęcia z różnych uroczystości, raporty 
z wykonywanych prac, dowody uznania za 
udział w ogólnopolskich akcjach... Bardzo 
pięknie. Czy jednak te kroniki nie mogłyby 
w większym stopniu być kronikami tego, co 
dzieje się, a zwłaszcza zmienia w przyrodzie? 
Gdyby tak zamieszczać tam choćby krótkie, 
ale treściwe wzmianki o tym, że tej wiosny 
ubyło jakichś zwierząt, a przybyło innych, że 
na okolicznych łąkach, gdzie dotychczas ro- 
sło to i to, przeprowadzono meliorację i część 
roślin zanika, że w lesie pojawiły się szkodni- 
ki, że podczas wyprawy znaleziono nieznany 
dotąd jej uczestnikom gatunek owada... ltp. 
itd. Z upływem czasu mogą z tych notatek 
wyrosnąć pokaźne księgi życia okolicznej 
przyrody... 

Kto, wie, czy po latach, odgrzebane, nie 
okazałyby się... sensacją, cenną już nie tylko 
dla ciekawskiego reportera, ale i dla niejed- 
nego badacza... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





Sokólska zima 





ympatyków „Złotego Krąż- 

ka" informowaliśmy już, że 
i podczas tegorocznej zimy pla- 
nujemy rozegranie krajowego 
finału tej wciąż popularnej gry. 
Dziś możemy podać termin 
i miejsce imprezy. Najbliższy 





finał ogólnopolski, z udziałem 
najlepszych zespołów, odbę- 
dzie się w dniach 15-17 lutego 
1985 roku w Sokółce (woj. bia- 
łostockie). Ponieważ Zarząd 
Główny Szkolnego Związku 
Sportowego nie szczędzi nam 


ze „Światem Młodych” 


TF 


pieniędzy, do Sokółki zaprosi- 
my również czołowe drużyny 
„Błękitnej Sztafety”, Gospoda- 
rzem obu finałów będzie tamte- 
jsza Szkoła Podstawowa nr 1. 
Ale na tym nie koniec! Poło- 
żona niedaleko Sokółki szkoła 
w Malawiczach podejmie najle- 
pszych narciarzy-biegaczy Bia- 
łostocczyzny, którzy o nasze 
puchary rywalizować mają 
w sztafecie pod nazwą „Mala- 
wicze'85”. Przedstawiciele klas 
|--VIII — wystartują w. jednej 
sztafecie (dziewczęta i chłopcy 
oddzielnie). Przewidziano też 
wyścigi łyżwiarzy szybkich 
(krajowej kadry juniorów młod- 
szych), konkurs na najładniej- 
szą śniegową rzeźbę, wielki 
kostiumowy bal (na łyżwach) 
oraz kulig. Nad sprawnym 
przebiegiem imprez czuwać 
ma inspektor oświaty i wycho- 
wania w Sokółce , pan Józef 
Zalewski. Sokólska zima ze 
„Światem Młodych” — taką na- 
zwę otrzymały wszystkie razem 
wzięte zawody i zabawy —zapo- 
wiada się niezwykle emocjonu- 
jąco. Będzie ona największą 
sportową imprezą z organizo- 
wanych dotąd przez „ŚM”. 
Fot. Z. Przybyłowski 





POŻEGNANIE 
Z GWIZDKIEM 


Fot. CAF 


Sympatykom futbolu znana jest ta postać. Alojzy Jarguz z Mikołajek 


« był przecież naszym wybitnym arbitrem. Sędziował na mistrzostwach 


świata w Argentynie iw Hiszpanii, atakże w dziesiątkach międzynaro- 
dowych i setkach ligowych spotkań. Był pierwszym Polakiem, który 
został powołany do prowadzenia meczów podczas MŚ i chyba 
pierwszym, który zyskał tak dobrą ocenę od władz światowej piłki 
nożnej, zawodników i ... kibiców. W nieoficjalnie prowadzonej klasy- 
fikacji arbitrów — uczestników Mundialu uplasował się 4 ścisłej 


czołówce. 


Ale lata robią swoje i pan Jarguz na zawsze pożegnał się z czarnym 


kostiumem i gwizdkiem. 


Ceremonia pożegnania naszego znakomitego sędziego zbiegła się 
z wręczeniem mu „Kryształowego Gwizdka” — nagrody redakcji 
katowickiego „Sportu”. Na zakończenie przebogatej kariery Alojzy 
Jarguz doczekał się więc jeszcze jednego wyróżnienia. Został uznany 
najlepszym sędziom ubiegłego sezonu. 





„Wielka Pardubicka* ma 
wielką tradycję sięgającą 1874 
r. Ten należący do najtrudniej- 
szych w świecie wyścigów kon- 
nych odbył się niedawno po 
raz dziewięćdziesiąty czwarty. 
Była to dramatyczna gonitwa. 
Wystartowało w niej 16 ruma- 
ków, a tylko 4 dotarły do mety. 
Dla niektórych czechosłowacki 
wyścig był ostatnim w życiu. 
Z doniesień prasowych wiemy, 
że zwycięzcą ostatniej „Wiel- 
kiej Pardubickiej” został ra- 
dziecki koń „Erot”, którego do- 
siadał dżokej Chludiew. 

Tragedia nastąpiła na 800 m 





od startu (tor ma długość 
6 900 m i32 przeszkody) na tzw. 
Wielkim Rowie Taxisa. Stano- 
wi go 1,5-metrowa zapora zży- 
wopłotu i znajdujący się bezpo- 
średnio za nią głęboki (na 2 m) 
rów wypełniony wodą. Prze- 
szkodę ustawiono _ jeszcze 


w XIX wieku, a jednym z tych, 


którzy ją wymyślili, był hrabia 
Thurn Taxis — stąd nazwa. Tu 
przewróciło się wiele koni, któ- 
re pędziły obok siebie zogrom- 
ną prędkością. Poniósł śmierć 


m.in. nasz „Emanuel”*, 10-letni — 


kasztan ze stadniny we Wrocła- 


wiu (jeździec Olejnicki został 


odwiezony do szpitala)... 


Tor w Pardubicach jest bar- 


dzo trudny i dramat może się . 


przydarzyć najlepiej przygoto- 
wanym koniom; kiedy najlep- 
szy zostanie przypadkowo po- 
trącony przez pechowca, prze- 
wraca się razem z nim i, na 


dodatek, tworzą niebezpieczną - 
przeszkodę dla' pozostałych 


uczestników wyścigu. Tego ro- 
dzaju rywalizacja jest więc 
przeznaczona dla wyjątkowo 
odważnych i doświadczonych 
jeżdźców, dosiadających nie- 
zwykle sprawnych rumaków. 


(zp) 





Recenzje czytelników 


„Gwiazdozbioru” 





„Gwiezdne wojny” 
czyli emocje 
pierwszego wrażenia 


Jedną z najciekawszych po- 
zycji s-f w ostatnich latach jest 
niewątpliwie film pt.: „Gwiezd- 
ne wojny”. Zrealizowany 
zwielkim rozmachem przez Ge- 
orge'a Lucasa stał się błyskawi- 
cznie bestsellerem kinowych 
ekranów. 

Czytelnikom „ŚM” znane są 
zapewne oba filmy, tj. „Gwiez- 
dne wojny” i „Imperium kon- 
tratakuje'” oraz bardzo nielicz- 
nym — „Powrót Jedi”. 

Uważam, że jednym z najlep- 
szych filmów, jakie weszły na 
ekrany kin naszego kraju są 
„Gwiezdne wojny”. Dlaczego 
właśnie ten? Przecież oba po- 
zostałe nie ustępują mu w ni- 
czym, a nawet przewyższają go 
po mistrzowsku zrobionymi 
trickami i głębszą treścią, Po- 
staram się na to pytanie odpo- 
wiedzieć. Powyższy film po- 
wstał najwcześniej i był dzie- 
łem jak na owe czasy fascynu- 
jącym. Wykorzystano tu najno- 
wsze osiągnięcia techniki fil- 
mowej. Wspaniałe panoramy 
całego kosmosu, przepiękne 
ujęcia planet, superstatki i ro- 
boty człekokształtne tworzyły 
baśniowy świat. Ten oryginal- 
ny obraz dosłownie wprawił 
widownię w osłupienie i zaszo- 
kował swym pięknem. Wyo- 
braźnia widza stała się zbyt 
uboga, by móckonkurowaćz tą 
z ekranu. Oczywiście film po- 
siada także wady. Jedną z nich, 
która w dość istotny sposób 
wpływa na jakość dzieła, jest 
mierna fabuła. Nie ma tu uczuć 
mieszanych i istnieje tylko do- 
bro i zło, które toczą wszech- 
kosmiczną walkę z oczywiście 
wiadomym z góry skutkiem. 

W sumie jednak film pt. 
„Gwiezdne wojny'* ma więcej 
zalet niż wad i uważnym wi- 
dzom daje wiele do myślenia. 
Niedostatki fabuły rekompen- 
sują wspaniałe sceny batalisty- 
czne, choćby np. atak Rebelian- 
tów na główną bazę Imperium, 


jaką jest specjalnie do tego 
przystosowana planeta, na- 
zwana szumnie „Gwiazdą 
śmierci”. Dużą rolę odgrywają 
oryginalne i ciekawe konstruk- 
cje statków kosmicznych, które 
bez problemu osiągają pręd- 
kość światła i zdolne są wcho- 
dzić w nadprzestrzeń. Dużym 
plusem dla reżysera jest wpro- 
wadzenie elementu tajemni- 
czości, jakim jest wszechpotęż- 
na „Moc”. Pomysł zaczerpnięty 
ze wschodnich, okrytych ta- 
jemnicą, sztuk Jogi i Zen daje 
nieoczekiwanie bardzo dobre 
efekty. Powstaje kontrast, gdy 
supernowoczesna technika 
zmaga się z człowiekiem, który 
akumulując swą energię potra- 
fi ją pokonać. Jednym słowem 
film ten ma niepowtarzalną, 
przesyconą romantyką atmos- 
ferę, która niczym silny ma- 
gnes, oddziałuje na widza. 

Zupełnie inaczej ogląda się 
już dalsze części tej kosmicznej 
trylogii. „Imperium kontrataku- 
je” i „Powrót Jedi' są filmami, 
w których efekty są doprowa- 
dzone do perfekcji, a akcja jest 
bardziej skomplikowana. Jed- 
nak po obejrzeniu tych dzieł 
czuje się jakiś niedosyt. Trudno 
mi wyjaśnić czym to jest spo- 
wodowane, może brakiem za- 
skoczenia widza, który po fil- 
mie „Gwiezdne wojny” oglądał 
już następny bez takich emocji. 
Tak samo jak nigdy nie narodzą 
się dwaj identyczni ludzie, tak 
nigdy nie powstanie już taki 
sam film. Choć dalsze części 
„Gwiezdnych wojen” będą co- 
raz lepsze i doskonalsze, to jed- 
nak pierwszy film pozostanie 
na długo wzorem w dziedzinie 
filmów s-f. | już nie tak będą 
brzmiały słowa, które poprze- 
dzały ten film: „Dawno, dawno 
temu, gdzieś w odległej galak- 
tyce...” 

Mirosław Brozio 

Praca nadesłana na konkurs 
LAG. 


N h znane mi są przyczyny wy* 
I © boru Piotrkowa Trybunal- 
skiego na gospodarza 22 Ogólnopol- 
skich Zawodów Latawcowych. Być mo- 
że sława miejscowego Aeroklubu Zie- 
mi Piotrkowskiej, który nie zląkł się 
organizacji mistrzostw świata w spor- 
cie śmiglowcowym przed laty, być mo- 
że sprawnie działające ośrodki Po- 
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
„Społem”* w tymże mieście — spowo- 
dowały, że w dniach 12-14 październi- 
ka zjechali tutaj najlepsi z najlepszych 
piloci latawcowi, zwycięzcy eliminacji 
wojewódzkich. 

Pierwsze dwa dni upłynęły na zała- 
twianiu formalności związanych z za- 
kwaterowaniem i rejestracją zgłoszo- 
nych latawców, a także oceną za wyko- 
nanie: osobno latawców płaskich, 
osobno skrzynkowych. W drugim 
dniu, to jest 13 października, nastąpiło 
uroczyste otwarcie zawodów w cen- 
trum miasta i przemarsz zawodników 
wraz z latawcami. Mieszkańcy Piotrko- 
wa mogli zobaczyć w co się bawią naj- 
młodsi lotnicy. 

Właściwe zawody zaczęły się 14 paź- 
dziernika. Na starcie stanęło 49 zawod- 
ników w grupie latawców skrzynko- 
wych i 48 zawodników w grupie lataw- 
ców płaskich. Ponadto 35 zawodników, 
wyłącznie z Piotrkowa, uczestniczyło 
w startach grupy otwartej dostępnej 
dla wszystkich, bez względu na wiek. 

Linię startową rozciągnięto wzdłuż 
brzegu lotniska. Z boku ustawione zo- 
stało przewoźne „stanowisko dowo- 
dzenia” aeroklubu, na którym zasiadła 
komisja sędziowska. Gdzieś pośrodku 
pola wzlotów operował samochód wy- 
posażony w głośniki, skąd informowa- 
no zawodników i publiczność owszys- 
tkim, co się dzieje na starcie. Niestety, 
silny wiatr był przyczyną bardzo licz- 
nych uszkodzeń latawców i tuż po roz- 
poczęciu startów — skrzynkowe kon- 
strukcje wzlatywały jako pierwsze — 
sporo ich poszło „na złom”. Nie oparły 
się wiatrowi wiejącemu z prędkością 
ok. 30 km/h latawce pokryte papierem. 
Jedynie pokryte płótnem (były one, 
niestety, rzadkością na tej imprezie) 
i folią polietylenową, bardzo wytrzy- 
małą na rozerwanie, pozostały na placu 
boju. Na dobrą sprawę, gdyby organi- 
zatorzy dysponowali rezerwą czasu, 
należałoby odwołać starty. Ale nadmia- 
ru czasu nie było... 

Nie tylko konstrukcje latawców ule- 
gały uszkodzeniu. Pękały często linki 
holownicze i latawce ulatywały w nie- 
znane... Nie lepiej było w grupie lataw- 
ców płaskich. I tutaj szanse miały jedy- 
nie kontrukcje bardzo wytrzymałe. 

Zawody zatem przebiegły szybciej 
niż przewidywano, ale niestety bardzo 
chaotycznie i, przykro to pisać, nie- 
sprawnie. Główną winą za to obarczyć 
trzeba nie organizatorów czy gospoda- 
rzy lotniska - ale głównego sędziego! 
Na zawodach wPiotrkowie fatalne było 
to sędziowanie, zbieranie wyników, 
obliczanie, punktowanie... Wszystko 
szło niezwykle ślamazarnie, jakbyśmy 
dopiero w tym roku organizowali po 
raz pierwszy w historii zawody lataw- 
cowe! A przecież robiliśmy imprezy 
o znacznie większym rozmachu orga- 
nizacyjnym, że przypomnę niedawne 
mistrzostwa świata modeli na uwięzi 
w Częstochowie czy mistrzostwa mo- 





egoroczne przygotowania do 

Święta Latawca, których finałem 
było spotkanie w Piotrkowie, odbywa- 
ły się w 1000 punktach prowadzonych 
przez „Społem”. W Elblągu startowa- 
ło np. 450 zwodników, w Katowicach 
319, w Lesznie Wlkp. 547, w Łodzi 681, 
w Pile 152, w Olsztynie 718. W impre- 
zach wojewódzkich, według prowizo- 
rycznych obliczeń, brało udział śred- 
nio 30-40 zawodników. Łącznie w te- 
gorocznym Święcie Latawca uczestni- 
czyło około 60 tysięcy dzieci i młodzie- 
ży. Dane te nie są oficjalne, dokonane 
bowiem zostały przez wyżej podpisa- 
nego. * 


Pani Zofia Bolimowska, opiekunka 
zespołu WSS-Wrocław, w tym An- 
drzeja Jóźwiaka, który zajął pierwsze 
miejsce w grupie latawców płaskich, 
powiedziała nam, że we Wrocławiu na 
zawodach wojewódzkich startowało 
150 zawodników. Latawiec Andrzeja 
osiągnął wysokość ok. 500 m. Tutaj, 





deli kosmicznych"w*Nowym Sączu 
Obecny na zawodach szef modelars- 
twa lotniczego w Aeroklubie PRL cho- 
dził smutny. Kiedy spojrzeliśmy sobie 
w oczy, zrozumieliśmy się doskonale 
bez słów: obaj dalibyśmy głównemu 
sędziemu to samo, a mianowicie - 
czerwoną kartkę, by cichutko opuścił 
miejsce zawodów. 


CO ZROBIĆ, BY ZA ROK 
BYŁO LEPIEJ? 


22 Zawody Ogólnopolskie już za na- 
mi. Jakie wnioski można wysunąć z te- 
gorocznego Święta Latawca? Bez wąt- 
pienia - był ogromny wysiłek organiza- 
torów, była piękna zabawa i nauka dla 
zawodników. Na pewno nasze imprezy 
są największym przedsięwzięciem te- 
go rodzaju w Europie, ale... Warto za- 
stanowić się nad następującymi spra- 
wami, które, moim zdaniem, uspraw- 
nią przyszłoroczne imprezy latawco- 
we. A więc: 





© poważnej rewizji wymaga regula- 
min imprezy. Jest zbyt skomplikowany. 
Nie sprawdza się w praktyce. 


© Na przeprowadzenie imprezy 
ogólnopolskiej potrzebne są dwa peł- 
ne dni. Wydaje się, że zbyt dużo czasu 
pochłaniają uroczystości oficjalne. To 
powinien być bardziej piknik latawco- 
wy, czyli spotkanie na otwartej prze- 
strzeni, dużo zabawy, pokazów — 
wstępne zapoznanie dzieci i młodzieży 
z lotnictwem. 


© Komisja sędziowska musi być do- 
bierana bardzo starannie, a kierowni- 
kiem całości powinien być człowiek 
o dużym zasobie zarówno energii, jak 
i umiejętności kierowania wielką im- 
prezą. Wyniki muszą być podawane 
natychmiast, na bieżąco. 


© Konieczne jest przygotowanie 
noclegów i posiłków w jednym miej- 
scu, aby nie było niepotrzebnych 
przerw w imprezie. W Piotrkowie były, 
jak się okazuje, duże kłopoty ze znale- 
zieniem noclegów dla ponad 100 za- 
wodników i osób towarzyszących. 


© Budowa latawców w poszczegól- 
nych punktach „Społem” nie powinna 
być tylko akcją, a zamierzonym działa- 
niem trwającym cały rok. Wydaje się 
słuszne włączenie budowy latawców 
do takich akcji jak np. „Lato w mieście” 
i innych, w których celuje „Społem”. 


© Aeroklub PRL powinien pomyśleć 
o wyłonieniu zespołu wyczynowego 
np. w akrobacji latawcowej. 


© Ciągle brak na zawodach latawco- 
wych zorganizowanych grup harcer- 
skich. A przecież to ZHP był inicjato- 
rem całej imprezy przed wielu, wielu 
laty. 

Na razie tyle, i... do zobaczenia za 
rok! 





w Piotrkowie miał ok. 400 m. Zdobył 
pierwsze miejsce wynikiem 110 pkt. 
Za tymi punktami kryje się wysoka 
ocena za wyposażenie latawca, który: 
wyrzucił rakiety, sześć spadochroni- 
ków i jeszcze dodatkowo — wstęgi. 
Andrzej jest uczniem piątej klasy, 
oczywiście czytelnikiem „Świata Mło- 
dych” i świetnym konstruktorem. Miał 
on również latawiec skrzynkowy, któ- 
ry, niestety, zepsuł się. Na terenie wo- 
jewództwa wrocławskiego działało 40 
punktów budowy latawców. Działal- 
ność tę wspierało Kuratorium Oświaty 
i Wychowania: nauczyciele zachęcali 
swych podopiecznych do budowy la- 
tawców podczas zajęć z wychowania 
technicznego. Kiedy pytam o bolączki, 
okazuje się że największą z nich (i 
powszechną) jest brak instruktorów 
modelarstwa lotniczego. Nieraz są 
kłopoty z nabyciem materiałów, ale 
w zakupach pomaga oddział CSH. 


Piotr Stępniewski był najlepszy na 





zawodach w Warszawie. Tutaj, nieste- 
ty, miał zbyt mało punktów, utrzymał 
się jednak w pierwszej dziesiątce, 
w klasie latawców płaskich. Twierdzi, 
że jego latawiec osiągnął wysokość 
ponad 1 500 m. Miał hol długości 2 
kml 


Sebastian Roj ze Świebodzina (woj. 
zielonogórskie) zajął pierwsze miejsce * 
w klasie latawców skrzynkowych. Ma 
14 lat. Po raz pierwszy startuje na 


ogólnopolskich zawodach i toz mode- 
lem własnej konstrukcji. Zdobył łącz- 
nie 113 pkt., między innymi za urzą- 
dzenie wyrzucające po uzyskaniu peł- 
nej wysokości mały model szybowca. 
Jego latawiec o dwóch komorach po- 
kryty był folią polietylenową, miał do- 
skonale zwymiarowany Szkielet, kon- 
strukcję lekką, i jednocześnie bardzo 
wytrzymałą. Oparła się najsilniejszym 
wiatrom. Poszczególne komory nie 
miały wzmocnień nicianych, jak to się 
nieraz robi, ale silne rozpórki drew- 
niane. 


13-letni Artur Pietrzela ze Świdwina 
już trzykrotnie startował na zawodach 
okręgowych. Na ogólnopolskich był 
pierwszy raz. W klasie latawców pła- 
skich zdobył 36 pkt., co dało mu dość 
dalekie miejsce. Miał oryginalny lata- 
wiec płaski wieloboczny z ogonem 
wielopłaszczyznowym. Na czerwo- 
nym polu pięknie wymalowany był 
orzeł polski. 


Marcirr Chyl ma 10 lat i ogromnie 
przeżywa udział w imprezie ogólnopo- 
Iskiej. Jego latawiec zdobył 52 pkt., 
a więc uplasował się mniej więcej 
w jednej trzeciej listy 49 zawodników! 
Jak na pierwszy występ, chyba bar- 
dzo, bardzo dobrze. Zadowolony jest 
zwyniku opiekun zespołu ze Szczecin- 
ka (woj. koszalińskie) pan Mikołaj 

*Chyl, ojciec Marcina. Od 1956 r. zaj- 
muje się modelarstwem, nie tylko lot- 
niczym. Prowadzi modelarnię przy 


szczecinieckiej Spółdzielni Mieszka- 
niowej. Jego uczniowie trzykrotnie już 
brali udział w zawodach latawcowych. 
Pan Chyl jest z zawodu prawnikiem. 


Bardzo ładny latawiec zbudował 15- 
letni Robert Bury z Ostrzeszewa (woj. 
kaliskie). Latawiec miał kształt stylizo- 
wanego ptaka. Do prostokątnej płasz- 
czyzny dodano zręcznie trzy małe pła- 
szczyzny trójkątne i powstała bardzo 
zgrabna konstrukcja wzbogacona dłu- 
gimi taśmami ogonowymi. Uzyskał 67 
pkt, a zatem zajął dobre miejsce 
w pierwszej dziesiątce zawodników. 


Dariusz Szeląg z Kutna otrzymał za 
swój latawiec skrzynkowy tylko 50 pkt. 
A był to jeden z ciekawszych modeli. 
Miał elektroniczne migacze. Małe lam- 
pki migotały, sygnalizując obecność 
latawca na pełnym pułapie. Pokrycie 
modelu stanowiła srebrzysta folia 
o bardzo dużej wytrzymałości na roze- 
rwanie. , 


Grzegorz Krewski ze Świdnika po- 
kazał latawiec skrzynkowy wyposażo- 
ny dodatkowo w duży statecznik. I ten 
latawiec oparł się najsilniejszym wia- 
trom. Układ dwukomorowy. 


Wielkiego pecha miał Mirosław Łu- 
kasiewicz z Wrześni. Gdyby mu się nie 
urwała linka holownicza, kto wie, czy 
nie zająłby pierwszego miejsca. Lata- 
wiec był doskonale przygotowany, 
wielokomorowy, bardzo zwarty, 





o sztywnym pokryciu. Układ przypo- 
minał nieco samolot z dawnych lat. 
Bardzo dobra i przemyślana konstru- 
kcja. 


Równie oryginalną konstrukcję 
przedstawił Wojciech  Sarkowicz 
z Tarnobrzega. Latawiec jego składał 
się jakby z trzech latawców skrzynko- 
wych razem połączonych. Nie przy- 
padkiem też zajął 6 miejsce w klasie 
latawców skrzynkowych. Ekipie tarno- 
brzeskiej przewodził pan Roman Stra- 
burzyński, nestor modelarstwa pol- 
skiego, zasłużony wychowawca mło- 
dzieży lotniczej, Akurat w roku ubie« 
głym obchodził 50-lecie swej działal- 
ności lotniczej. Całe życie z młodzieżą 
i dla młodzieży. Prowadzi modelarnię 
w Tarnobrzeskiej Spółdzielni Mieszka- 
niowej. 


Naszymi sprawozdawcami z 22 Ogólno- 


polskich Zawodów Latawcowych byli: 


PAWEŁ ELSZTEIN - tekst 
i MAREK SZYMAŃSKI - zdjęcia 


W klasie latawców płaskich 


1 miejsce zajął Andrzej Jóźwiak 
z Wrocławia — 110 pkt., przed Andrze- 
jem Świątkiem z Gdańska — 89 pkt 
i Żanetą Więcławską ze Szczecina -82 
pkt. 


W klasie latawców skrzynkowych 


1 miejsce zajął Sebastian Roj ze 
Świebodzina — 113 pkt. przed Rober- 


tem Sekśccińskim z Kolna — 84 pkt. 
i Jackieem Misiewiczem z Braniewa — 
81 pkt. 


W klaside otwartej zwyciężył Ma- 
riusz Stokłossa z Piotrkowa Tryb. (ile 


punktów zdobył — niestety nie wia- 
domo!). 

Najmłodszym zawodnikiem był 7- 
letni Sebastian Kubik z Żyrardowa 
(zdobył 40 pkt. latawcem skrzyn- 
kowym). 











Fot. 1 Zwycięzca w klasie latawców 
skrzynkowych — Sebastian Roj ze 
Świebodzina : 

Fot. 2 Najlepszym w klasie latawców 

(RA był Andrzej Jóźwiak z Wroc- 
ławia , 





maz 








NĘFS z Krowiarek, zielonym przez 
Zbójecki Chodnik, żółtym z Zawoi-Wideł 
przez Czatożę i obok Czarnej Hali = wszystkie 
prowadzą do najstarszego w Beskidach Zachod- 
nich schroniska PTTK na Markowych Szczawi- 
nach. Jeszcze w czasach Stanisława Staszica któ- 
ry pewnej lipcowej nocy 1804 roku wszedł na 
szczyt Babiej Góry, by olśniony wspaniałym wi- 
dokiem wschodu słońca powrócić tu w rok póź- 
niej - teren ten porastała nieprzebyta knieja 
a w skalnych załomach, w grotach i jaskiniach 
kryli się wyjęci spod prawa rozbójnicy. To tutaj 
wlaśnie, poniżej przełęczy Broma, w Zbójeckim 
Wąwozie, niedaleko czterech smerków dzielili 
się łupami zbóje z Zawoi, niegdyś Zaboją zwanej. 
Wieczorami zaś pośród wycia wichru usłyszeć 
można było jęki bacy, którego za karę, bo nie. 
podzielił się serem, zbóje uwarzyli w kotle z żęty- 
cą, A kiedy z końcem ubiegłego stulecia herszt 
Matys rozbił kasę sądową w Dolnym Kubinie, 





a lup (całą kwartę złotych dukatów) ukrył pod 
wielkim głazem, na którym wyrył trzy krzyżyki, 
a po powrocie z więzienia w Wiśniczu nie mógł 
go odnaleźć, wielu zawojskich górali, a później 
i spragnionych bogactwa turystów poszukiwało 
tego skarbu, Niestety, jak dotąd bezskutecznie. 


Wiele legend związanych jest ztym miejscem. 
Ludowe podania głoszą, że w dniu św. Łucji na 
Babią Górę ściągały na swych miotlach iożogach 
czarownice ze wszystkich stron Polski. Na pola- 
nie Haleczkowej, nieco poniżej obecnego schro- 
niska, odbywał się sabat, na który w tumanach 
śniegu przybywały również diabły. jeden z nich 
na najwyższym wierzchołku góry strzegł skar- 
bów, ale ciekawskie baby podpatrzyły, w którym 
miejscu czart ukrył swoje bogactwo i postanowi- 
ły mu je wydrzeć. Przyłapane musiały za karę 
wznieść mu wielkie zamczysko. Odtąd turnia 
szczytowa zwie się Diablakiem, sam masyw zaś 
Babią Górą. 


W XVI wieku wlóczyli się tu poszukiwacze 
skarbów, którzy mamrocząc pod nosem magicz- 
ne zaklęcia wykuwali na skałach różne znaki 


tajemne. W Złotej Studni, a także w Żlebie Poszu- 
kiwaczy Skarbów pozostały jeszcze na wpół 
zatarte, często zupełnie nieczytelne daty i litery. 
Większość z nich zniszczyła sama przyroda 


W 1876 roku na stokach Babiej Góry zjawił się 
wybitny botanik i podróżnik dr Hugo Zapało- 
wicz. Przemierzył on wraz z zawojskim góralem, 
Wawrzyńcem Szkolnikiem dzikie ostępy, chasz- 
cze kosodrzewiny, źleby, skalne piargi I zauro- 
czony ich krasą postanowił udostępnić ten pięk- 
ny zakątek turystom. Założył w pobliskim Mako- 
wie Podhalańskim pierwszy beskidzki oddział 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, a nastę- 
pnie wspólnie z cieślą, Klemensem Trybałą 
wzniósł w 1906 roku schronisko na Markowych 
Szczawinach. W ten właśnie sposób powstał 
pierwszy wiodący z Suchej Beskidzkiej do Zawoi 
szlak turystyczny osobiście wytyczony przez dr. 
H. Zapałowicza. W późniejszych latach dzieło 
ojca turystyki babiogórskiej podjęli Mieczysław 
Mączyński, Władysław Midowicz i autor znako- 
mitych przewodników górskich, prof. Kazimierz 
Sosnowski. W Muzeum Turystyki Górskiej mie- 
szczącym się w malutkiej góralskiej chatce w po- 
bliżu schroniska PTTK na Markowych Szczawi- 
nach, na niespelna 10 metrach kwadratowych 
powierzchni zgromadzono dokumenty i pamiąt- 
ki wydarzeń i czynów ludzi, którzy kładli podwa- 
liny pod rozwój turystyki babiogórskiej. Są tu 
więc m. in.: rękopisy dr. H. Zapałowicza i świade- 
ctwo szkolne z roku 1888/89 ucznia klasy pierw- 
szej cesarsko-królewskiego gimnazjum w Boch- 
ni, późniejszego pioniera turystyki w Beskidach, 
prof. K. Sosnowskiego. Dokumenty, zapiski, sta- 


re, pożółkie fotografie ukazują rozwój turystyki 
babiogórskiej począwszy od 1906 roku, aż po 
dzień dzisiejszy. Niewątpliwie najcenniejszymi 
eksponatami są elementy dawnego ekwipunku 
turystycznego | narciarskiego. Warto obejrzeć 
buty do chodzenia po śniegu, których gruba, 
karbowana podeszwa była dodatkowo zaopa- 
trzona w. metalowe haczyki pozwalające utrzy- 
mać się turyście na stromym, często oblodzonym 
płaju. Są tu również „rakiety” ułatwiające poru- 
szanie się w śniegu, którymi zapewne posługiwał 





się niegdyś opiekun schroniska i znakowanych 
szlaków babiogórskich, słynny leśniczy — Jan 
Ficek. Są iinne akcesoria ówczesnego wyposaże- 
nia turystycznego, m. in. latarka świecowa, pry- 
mus. Na belkach podtrzymujących strop, autorzy 
ekspozycji umieścili narty z lat dwudziestych, 
trzydziestych i kandahary, na których jeżdżono 
niecałe trzydzieści lat temu. 


Jednym z najbardziej interesujących ekspona- 
tów jest barometr ludowy w kształcie drewnianej 
chatki góralskiej. Głównym jego elementem jest 
odtłuszczone jelito baranie, które rozciąga się 
bądź kurczy w zależności od warunkówatmosie- 
rycznych. jeżeli z domku wychodzi postać górala 
wpelerynie i kapeluszu - wiadomo - będzie lało. 
Jeżeli gaździna z odkrytą głową - pogoda muro- 
wana. Prymitywne to urządzenie, jak twierdzi 
kierownik schroniska - nigdy jeszcze nie za- 
wiodło. 


Wraz z rozwojem turystyki zmieniał się rów- 
nież strój chodzących po górach. I tę ewolucję 
można prześledzić w Ośrodku Kultury Turystyki 
Górskiej w Markowych Szczawinach, a ponadto 
jest tu znakomity zbiór widokówek, mapy, wy- 
dawnictwa i publikacje dotyczące rejonu babio: 
górskiego, a więc... niebieskim z Krowiarek, zie- 
lonym przez Zbójecki Chodnik, żółtym z Zawoi- 
Wideł i 
nach 


spotykamy się na Markowych Szczawi- 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
fot. Zbigniew Bisanz 





Tegoroczny, już dwudziesty 
szósty! Jazz Jamboree można 
oceniać z paru punktów widze- 
nia. Można, jak czynią to orga- 
nizatorzy, zauważyć trzy nurty: 
latynosko-hiszpański, nowo- 
czesny — z „muzyką z Moers" 
w roli głównej — i specjalny. 
W nurcie pierwszym podkreślić 
rzeczywiście należy interesują- 
ce propozycje New Yoruba 
z USA, Latin Lover ze Szwecji, 
Salsa Na Ma z Danii czy Duo 
Bednarek — Zgraja, w nurcie 
drugim na pewno kontrower- 


Chcieliśmy jednak jak najszybciej ustosunkować się 


„ a muzyczny portret, pióra Marka Wiernika, za miesiąc. Jego 


Muzyczny portret... 


do Jazz Jamboree, stąd recenzja tej imprezy teraz właśnie 


zapowiedź — to zdjęcie... 





syjne występy Ornette Colema- 
na, Anthony Braxtona czy Ceci- 
la Taylora, wreszcie w nurcie 
trzecim mniej lub bardziej cie- 
kawe programy Jarosława 
Śmietany i jego orkiestry, Jana 
Ptaszyna-Wróblewskiego  (re- 
cital kompozytorski) i Henryka 
Majewskiego („Retrospe- 
kcje”'). 

Można na JJ spojrzećinaczej 
i na przykład dokonać bilansu 
tego, co najciekawsze w pol- 
skim jazzie. Pomagają nam 
wtym organizatorzy, inauguru- 


jąc każdy koncert w Sali Kon 
gresowej występem polskiego 
zespołu, zwykle już bardzo zna 
nego i prezentując w trzech ki 
nach Pałacu Kultury i Nauki, 
w — „Wiedzy”, „Przyjaźni 

i „Młodej Gwardii” prawie 
wszystkich polskich jazzma 
nów, młodzież z katowickiej 
Akademiii Muzycznej, debiu 
tantów i rutyniarzy z Krakowa 
i Wrocławia. 

Można darować sobie wy 
stępy polskich zespołów, przy- 
chodzić na koncerty do Sali 
Kongresowej z godzinnym 
opóźnieniem (tyle trwał występ 
polskiego zespołu), zrezygno- 
wać z odwiedzania trzech kin 
i nastawić się na słuchanie te- 
go, co mają do przekazania za 
graniczni goście festiwalu 

Można było jeszcze inaczej, 
na przykład dokonać wyboru 
pozycji zdecydowanie najcie- 
kawszych i im poświęcić czas 
i uwagę. Przyjść do Sali Kon- 
gresowej na Colemana, Taylo- 
ra, Shawa, Bowie'go. Spraw- 
dzić, czy to, co się o nich mówi 
i pisze jest prawdą, czy rzeczy- 
wiście należą do najlepszych 
na świecie, czy rzeczywiście 
wytyczają drogi we współczes- 
nym jazzie. 

Można wreszcie darować so- 
bie wszystkie koncerty z wyjąt- 
kiem jednego: Ray Charlesa. 
Zwolenników takiego spojrze- 
nia na JJ '84 było sporo, czego 


dowodem brak biletów w ka 
sach na dwa koncerty i wygóro 
wane ceny na 
ku”, Dla posiadaczy karnetów 
Charles był tylko „słodkim” de 
serem, dla nabywców bile 
tów... gwożdziem JJ '84. Zado 
wolił rzecz jasna jednych i dru 
gich, co udaje się wielkim ar 
tystom, a Charles jest nim bez 
wątpienia! 

Można było jeszcze JJ po 
traktować jubileuszowo 
kompozytorski koncert Jana 
Ptaszyna-Wróblewskiego i ro 
cznicowy (20 lat na estradzie!) 
zespołu Novi Singers oraz cie 
kawostkowo — występ „rocko 
wej” Małgorzaty Ostrowskiej 
z grupą Basspace i przebywają- 
cego jedenaście lat poza grani- 
cami kraju Bernarda Kawki 
z „Nowymi”. 

Jak na imprezę, która trwała 
tylko cztery dni — no i jednak 
noce! — mnogość spojrzeń im- 
ponująca. Bo też Jazz Jambo- 
ree jest imprezą imponującą, 
co podnoszą w czasie oficjal- 
nych konferencji prasowych 
i w rozmowach prywatnych 
goście zagraniczni — muzycy, 
działacze jazzowi, dziennikarze. 
Jeden z nich, wielki Willis Co- 
nover, towarzyszy JJ 25 lat! 
Twierdzi, że te dnie i noce spę- 
dzone każdego roku w Warsza- 


czarnym ryn 





wie wyczerpują jego organizm 
z wyjątkiem... serca. 
Spoglądałem na JJ '84 z róż- 
nych punktów widzenia, spo- 
glądałem i na... publiczność. 
Dominowała, jak co roku, mło- 
dzież. Przeczy to przyjętemu 
mniemaniu, że młodzież słucha 
tylko muzyki rockowej i niczego 
więcej. Ktoś powie, że jest to 
entuzjazm okazjonalny, że mło- 
dzież dominuje także na War- 
szawskiej Jesieni, a nie widać 
jej w filharmonii po zakończe- 
niu tej imprezy. Racja, ale... 
organizatorów imprez muzycz- 
nych w ogóle spostrzeżenie to 
powinno skłonić do zastano- 
wienia. Dlaczego mamy publi- 
czność na Jazz Jamboree i Wa- 
rszawskiej Jesieni, a na „nor- 
malnych” koncertach jej nie 
mamy. Ano dlatego, że te „nor- 
malne” koncerty są bardzo 
często kiepsko przygotowane, 
że „normalnym” artystom ra- 


JESIEŃ 


Z 


BLUESEM 


M iejski Dom Kultury w Białymstoku organizu- 
je po raz siódmy Jesień z Bluesem 23- 
28.X1.84. Ta impreza co roku przyciąga zwolenni- 
ków „polskiej” odmiany bluesa, wykonawców 
i publiczność. Podobno spotkania w Białymstoku 
mają specyficzną atmosferę sprzyjającą tworzeniu 
i odbiorowi muzyki bluesowej. Organizatorzy pla- 
nują w tym roku konfrontację profesjonalistów 
_z amatorami. Ci drudzy wystąpią w ramach kon- 
kursu. Będzie więc jury, będą i nagrody... Z grona 
bluesmanów profesjonalistów swój udział w Je- 
sieni potwierdzili: Tadeusza Nalepa, Paweł Ostafil, 
Martyna Jakubowicz, Andrzej Nowak, Leszek Win- 
der, Jan Skrzek, Ireneusz Dudek oraz zespoły 
Dżem, Easy Rider i Kasa Chorych. A wracając do 





czej na publiczności nie zależy, 
że w Polsce, jak w każdym in- 
nym kraju, przychodzi się teraz 
na prawdziwe gwiazdy... 

| druga refleksja, dotycząca 
percepcji, czyli odbioru muzyki, 
w tym wypadku jazzowej. 
Przedstawiciele skrajnej awan- 
gardy mają rzecz jasna swoich 
zwolenników, ale... publicz- 
ność jest już chyba trochę zmę- 
ćzona muzyką „free”, wszystko 
jedno — jazzową czy poważną. 
Zwracam w tym miejscu uwa- 
gę na niektóre utwory prezen- 
towane na Warszawskiej Jesie- 
ni, utwory kompozytorów 
awangardowych, którzy wraca- 
ją do klasycznej formy i harmo- 
nii. Myślę, że jazzmanom też 
nieobce są te problemy. Zasta- 
nawiałem się z kolegami z ra- 
dia, czy można w całości od- 
tworzyć na antenie radiowej 
utwór przedstawiony przez ze- 
spół Cecil Taylora, trwający 


220-70. 


bawem... 





...prawie godzinę, utwór nieła 
twy przecież w odbiorze. Takie 
jak ten eksperymenty mają 
oczywiście zwolenników, ale 
tak zwanego „normalnego od 
biorcę”, zakochanego nawet 
w muzyce jazzowej, coraz 
mniej interesują. Nie chcę być 
źle zrozumiany, jestem za eks 
perymentami w muzyce, ale 
dostrzegam _niebezpieczeńs 
two... pozbawienia ekspery- 
mentatorów możliwości publi 
cznej weryfikacji ich artystycz 
nych dokonań. 

Zaufajmy jednak artystom 
i dajmy wiarę ich słowom, kie 
dy mówią: „moja muzyka jest 
mną. Daję światu całą swoją 
duszę, swoje wnętrze. Czego 
bym nie zagrał, zawsze daję pu 
bliczności wszystko, całego 
siebie” 





Na zdjęciach: Ray CharlesiWil- 
lis Conover 
Fot. M. Karewicz 
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zmagań amatorów, to na najlepszego czeka spe 
cjalna nagroda im. Ryszarda Skibińskiego, ufun- 
dowana przez Prezydenta Miasta Białegostoku. 
Najlepsi amatorzy wystąpią — to właśnie ten ele 
ment konfrontacji — w koncercie finałowym, obok 
profesjonalistów. 


Zainteresowanym, muzykom i bluesowej publi- 
czności, podaję adres i telefon Miejskiego Domu 
Kultury w Białymstoku: 

ul. Dzierżyńskiego 5, tel. 220-71, wew. 58 oraz 


O muzyce bluesowej, nie tylko tej prezentowa- 
nej w ramach Jesieni w Białymstoku — już nie- 


Co uczeń nosi 
w tornistrzę ? 


(PAP). Na skutek alarmujących raportów lekarzy, że 
coraz więcej młodzieży szkolnej cierpi na schorzenia 
układu kostnego: na wykrzywienie kręgosłupa, płaskos- 
topie itp. - przeprowadzono w RFN kontrolę, co też nosi 
w tornistrze czy teczce uczeń najmłodszych klas. Ustalo- 
no, że ponad 70 proc. uczniów co dzień dźwiga ciężar 
znacznie przekraczający wytrzymałość miodego układu 
kostnego. Z drugiej jednak strony okazało się, że nie 
zawsze winna jest szkoła. 

Otóż ustalono, że owe nadwyżki ciężarów (oceniane 
przez lekarzy na 2 kg) z reguły stanowiły rzeczy nie 
wymagane przez szkołę. Nie były to obowiązkowe pod- 
ręczniki i zeszyty, lecz... ulubione maskotki, zabawki, 
u dziewcząt „ciuchy”, a u chłopców naróżniejsze Bry, 
którymi zabawiano się podczas lekcji, a ponadto „aktual 
ne lektury”, pamiętniki i inne przedmioty, z których 
wiele wprawiło przeprowadzających kontrolę nie tylko 
w zdumienie, ale i w ... zakłopotanie. 

Ciekawe jakby wypadła taka sama niespodziewana 
kontrola u nas,w Polsce. Prawdopodobnie znaczną część 
nadmiernego bagażu stanowiłyby kanapki, gdyż — jak 
sami pamiętamy - mamy wyprawiały nas zawsze suto 
zaopatrzonych w pożywienie. Co się z tymi kanapkami 
działo = i dzieje — też możemy sobie odpowiedzieć bez 
oficjalnej kontroli i statystyki... 





Z czterech stron świata 


Osobliwe kamienie 
— legenda 
Hammam Meskutin 


(„Kontynenty”) Hammam Meskutin to małe miasteczko 
w płn.wsch. Algierii, wsławione wodami leczniczymi. Co- 
dziennie na powierzchnię wydobywa się z głębi ziemi 50 tys. 
metrów sześciennych wody o temperaturze dochodzącej do 
90'C. Znajduje się tam też jezioro solankowe z bijącymi wy- 
soko gejzerami. Wśród fontanny gorącej wody ujrzeć moż- 
na połyskujące smukłe kamienie, podobne w kształcie do 
ludzi. Mówi o nich legenda. 

Dawno temu mieszkał w Hammam Meskutin niejaki Ka- 
dur z żoną, synem i niebywale piękną córką. Los chciał, że 
rodzeństwo zapałało do siebie miłością. Bogaty ojciec uważał, 
że wszystko mu wolno i postanowił wydać córkę za mąż za 
swego syna. Gdy zapalano ogień weselny, a liczni goście wzno- 
sili gromkie okrzyki na cześć nowożeńców — nagle niebo po- 
czerniało, ziemia się zatrzęsła, trysnęła z niej woda i wszyscy — 
młoda para i goście weselni — zamienili się w kamienie. Tylko 
ogień weselny pozostał i od tamtej pory ogrzewa tryskającą 
wiecznie wodę. Podobno można w nocy usłyszeć jak kamienie 
jęczą, narzekają, śmieją się, poruszają, uciekając spod stru- 
mieni wody, ale o świcie wracają na swoje miejsce. Miejscowi 
Arabowie twierdzą, że owe kamienie mają przypominać lu- 
dziom o tym, że trzeba z naturą żyć w zgodzie. Kto wystąpi 
przeciwko niej — chociażby był najmożniejszy z możnych — 
zawsze przegra. 





Dawnego handlu czar... 


(PAP). W Świdnicy (woj. wałbrzyskie) znajduje się jedyne 
w Polsce Muzeum Dawnego Kupiectwa. Do najcenniejszych 
eksponatów w dziale metrologii należą XVI-wieczne odważni- 
ki kamienne, z tego samego wieku waga oraz wagi złotnicze. 
W części kupieckiej świdnickiego muzeum zgromadzono 
różnego rodzaju opakowania, dowody kupna i sprzedaży oraz 
wyposażenie dawnych sklepów i kantorów. Na szczególną 
uwagę zasługuje urządzenie sklepu kolonialnego z przełomu 
XIX i XX wieku, stare kasy i kolekcja butelek firmowych. 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dziś do labiryntu ze 
zwierzęciem I na stare lotnisko, a także do rozwiąza- 
nia prościuteńkiego zadania-błyskawicy. Myślę, że 
nikt się nie będzie nudził, bo są przecież jeszcze inne 
łamigłówki. Następna porcja — w przyszłą sobotę. Do 
zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 








Połącz w „,pary” 


Ani wszystkie te postacie, ani cienie nie są jednakowe. 
Osiem postaci ma swoje dokładne cienie, jedna postać nie 
ma swego cienia, a jeden cień nie pasuje do żadnej postaci 
Znajdź więc „pan 
zanie znajdziesz za tydzień. 






Rysunek prawy wydaje się na 
pierwszy rzut oka dokładnie taki 
sam, jak rysunek lewy, Ale kiedy 
przeanalizujesz poszczególne frag- 
menty obu rysunków, przekonasz 
się, że prawy różni się od lewego aż 
25 drobnymi szczegółami! Zaznacz 
je ołówkiem i porównaj z rozwiąza- 
niem, które zamieszczę za tydzień. 








Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 


CHCIWY BOGACZ: zapłaci prze- 
szło pięciokrotnie więcej! ZADA- 
NIE-BŁYSKAWICA: oczywiście, że 
zmieści się milion kulek. Pierwsza 
warstwa (100x100 cm), to już 
10 000 kulek. A warstw będzie 100, 
więc 100x10 000=1 000 000. ŁA- 
MIGŁÓWKA DLA NOWICJUSZY: 
odpowiedź poniżej na rysunku. 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie poniżej. 





i „samotników”, a prawidłowe rozwią- 





|. To proste - w dwie minuty 


Pewna liczba czterocyfrowa ma następujące właściwości: liczba 


utworzona z dwu pierwszych cyfr jest połową liczby utworzonej 
z dwu ostatnich cyfr; dwie środkowe cyfry są jednakowe; druga cyfra 


można obliczyć, o jaką liczbę czterocyfrową chodzi! 


miast trzecia cyfra jest połową ostat 





ZADANIE 


PREMIOWANE NR sg KRZYŻÓ | 


MEEH 
| <|-2 
sh El 





= 


| 













Odgadnij znaczenie 23 rysunków 
i wyrazy wpisz do diagramu tak, aby 
powstała krzyżówka. Litery z ponume- 
rowanych pól, napisane w kolejności 
od 1 do 30, utworzą rozwiązanie — myśl 
Leonarda da Vinci. Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zada- 
nie premiowane nr 500”. " 

Prawidłowe rozwiązania 
udział w losowaniu nagród. 





Jeżeli odnajdziesz WŁAŚCIWE WEJŚCIE 
do tego labiryntu (wszystkie wejścia ozna- 
czono strzałkami), jeśli pójdziesz prawidło- 
wą drogą, to ślad twojego ołówka narysuje 
znane Ci zwierzę. Spróbuj! 


wezmą 





R 


— Bardzo rozsądnie poradził — oświadczyła, gdy wieczorem zosta- 
ły same w jadalni. — Dowie się o tym panu co potrzeba, pozna jego 
adres, a wówczas my będziemy działać. 

— | co zrobimy? - i : 

— Postaramy się z nim zobaczyć i zapytać, czy jest krewnym 
Zygmunta. To wszystko. 

— Nie zapominaj o talerzu. 

— Otalerzu... — Zelia z powątpiewaniem trzęsła głową. 

— To bardzo ważne. Dziaduś przykazywał. 

— Może i ważne — westchnęła Zelia niezbyt jednak przekonana. : 

— To będzie decydujące. Jak inaczej uwierzyłby, że jestem wnucz- 
ką Kazimierza Ordęgi? 

Następnego dnia nikt chyba nie pracował w szwalni, a i hafciarka 


mało zrobiła ściegów. Pani Benoit dwa razy była wzywana do 
cesarzowej Eugenii — chodziło o drobne poprawki przy balowej 
toalecie. Za każdym razem towarzyszyła jej panna Wirginia, która 
z wypiekami na policzkach dzieliła się wrażeniami z mniej uprzywile- 
jowaną resztą szwaczek. R * 

Po południu Róża nie poszła do pałacu. Czuła się dziwnie rozbita 
i zdenerwowana. Siedziała przy kominku, w dziadusiowym fotelu, 


wyobrażając sobie, jak wszystko się odbędzie. : 


Ryszard Żeran wysiądzie z karety, w westybulu lokaje odbiorą od 
niego płaszcz i kapelusz, potem wejdzie schodami na pierwsze 


piętro, wśród krzewów mirtu i pomarańczy. W wysokich drzwiach 
sali marszałek dworu zaanonsuje: „pan Żeran”. Wszystkie oczy 
skierują się na nowo przybyłego. Ten zbliży się do cesarskiej pary, 
gdzie zostanie przedstawiony, lub — jeśli go znają — złoży ukłon przed 
cesarzową Eugenią, a cesarz wyciągnie do niego rękę. Tak się to 
zazwyczaj odbywało. 

W tym miejscu wyobraźnia jakoś ją zawodziła. Bo jak ma wyglądać 
ów tajemniczy Ryszard Żeran? Czy to starszy pan z siwymi wąsami, 
a może jegomość w średnim wieku z lekko szpakowatą głową, albo 
człowiek zupełnie młody, o jasnych włosach jak większość Polaków, 
ze szczerą otwartą twarzą, w nienagannym fraku i z sygnetem na 
palcu? - Ć 


— Nie dręcz się — upominała Zelia, gdy podzieliła się z nią myślami. 
— Wkrótce dowiesz się wszystkiego. 

— Dlaczego Miguel Toreno nie ma dzisiaj służby? — spytała nagle. — 
W takim dniu, kiedy wszyscy lokaje tracą głowę z nadmiaru obo- 
wiązków? 

— Widocznie nie jest potrzebny — ucięła Zelia i poszła do kuchni. 

Tej nocy Róża źle spała. Po wielekroć zadawała sobie pytanie: 
czego oczekuje od Ryszarda Żerana? : 

Odpowiedź zawsze była jednakowa: przede wszystkim uregulo- 
wania spraw Meli. To było najważniejsze. Nic dotąd nie zrobiła, 
a przecież należy dowiedzieć się, odszukać Nieszczęśliwą Matkę 
dziewczynki. No i stryj... Nie wahał się użyć siły, żeby odzyskać 





bratanicę. Róża przez swoją nieudolność nie ma prawa pozbawiać 
dziecka należnego mu dziedzictwa. 

Po trzech nieudanych próbach wydawało się, że młody pan Narzy- 
mski zrezygnował. Czy jednak na długo? 

— Przyczaił się — zauważyła któregoś dnia Zelia, — Czeka na 
sposobną okazję. 

— Tak myślisz? — przestraszyła się Róża. 

Zelia bez słowa pokiwała głową, jej zacięte usta nie wróżyły 
powodzenia niecnym zamiarom. 

A biedna pani Narzymska zamknięta w jakimś domu zdrowia? Pani 
Grabska wspomniała o podobnym zakładzie w Passy czy w Auteuil. 
Jak ją odszukać? Jak zmusić lekarzy, by otworzyli drzwi do normal- 
nego życia kobiecie, którą szwagier skazał na wieczne może odosob- 
nienie? 

Jeżeli Ryszard Żeran okaże się tym, na którego czekał Dziaduś, 
złoży w jego ręce wszystkie te nie załatwione dotąd sprawy. Poprosi 
go o pomoc. Nie odmówi Jej, jeśli jest tym od talerza. Jeżeli zaś nie... 

Wstała z silnym bólem głowy. ; 

— Nie pójdę do Tuileriów — oświadczyła przy śniadaniu. — Niech 
pani Benoit myśli co chce. Nic mnie to nie obchodzi. 


Takie ukrywanie się i ucieczka od rzeczywistości nie mogło trwać 
długo. Następnego dnia trzeba było podjąć zwykłe obowiązki. 


Cdn. 











NO, MYSZKI. ZJEM WAS 
NA PRZEKĄSKĘ 
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ŚW VA PETE a zę . 


70 BYŁA DOPIERO 
SZTUCZKA. DO PIĘT 
CI NIE SIĘGAM.. 






ALE5 ZE MNĄ ZADARE ! 

ZARAZ POKAZĘ CI, KTO 
TU JEST MYSZKĄ 

HOKUS = POKUS-MAROKUS! 








TYM SPOSOBEM DAŁEM POCZĄTEK 
SSAKOM NA NASZEJ PLANECIE. 
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BARANOWSKI 





ZAPOZNAM CIĘ TERAZ 

Z RESZTĄ MOJEJ 

BLIZSZEJ | DALSZEJ 
RODZINY 








/( PRAWDĘ MGWIĄC, 
NIE MA SIĘ 
Z CZEGO CIESZYĆ. 





POPATRZ, TAM W GÓRZE FRUWAJĄ 
PTERADONTY, A W BŁOCIE KĄPIĄ SIĘ 
BRONTOSAURUSY. TEN Z ROGIEM 


NA NOSIE TO MONOCLONIUS, 
A NA SAMYM DOLE STOJĄ 
EDAPHOSAURUSŚ | STEGOSAURUS 








UŚMIECH NUMERU 


— ZNAM TAKIEGO dusigrosza, który malując drzwi, 
zamyka puszkę między jednym umoczeniem pędzia a dru- 
gim, żeby mu farba nie wyparowała... 

— Ja znam gorszego: zatrzymuje na noc zegarek, żeby 
się tryby nie ścierały... 

— Mój znajomy chyba jest najbardziej skąpy: przestał 
czytać tylko dlatego, żeby nie niszczyć szkieł w okularachi 


MŁODYCH 








































ch, w takim razie proszę o wszystkim zapomnieć. To z 


— O:: ważnego. 
— Nic ważnego? — pochwycił marszcząc brwi. — 
Przecież przed chwilą powiedziała pani... E 
— Tak, tak — przerwała szybko — ale, jeżeli pana jutro tu nie będzie. 
Nie mogę zwracać się do nikogo innego. — 
— Czy... wstydzi się pani swojej ciekawości? — uśmiechnął 
lekko. ę 





NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


— To nie ciekawość — odpowiedziała z żywością. 

— Sam bal nic mnie nie obchodzi, ale osoba której poszukuję... 

— To mężczyzna, prawda? 

— Tak. Nosi nazwisko przyjaciela mego Dziadusia. Dziaduś poszu- 
kiwał go bezskutecznie. Może ten człowiek jest jego synem, wnu- 
kiem, nie wiem... 

— Rozumiem. Niestety, jutro nie mam służby — powtórzył, a po 
chwili dodał, jak gdyby tknięty nagłą myślą: 

— Jeżeli powie pani o kogo chodzi, postarałbym się dowiedzieć ... 
Może adres tego pana... 

— Ryszard Żeran — wyszeptała pełna obawy, czy dobrze czyni 
zdradzając tę jak gdyby rodzinną tajemnicę. 

— Zapamiętam to nazwisko — obiecał. — Zrobię, co będę mógł. 

— Dziękuję — podniosła oczy. — Tak na pewno będzie najlepiej. 

— Tak będzie najlepiej — przytaknął. — Inaczej znalazłaby się pani 
w fałszywej sytuacji. 

Miał naturalnie rację. Jakże była mu wdzięczna za delikatną 

_ atencję, za zrozumienie, za wzięcie w obronę jej własnych interesów. 
Wymagało to z jej strony pewnej choćby szczerości. 

— Jestem panu winna wyjaśnienie... 

— Nie, nie — zaprzeczył gwałtownie. — Nic mi pani nie jest winna. 
Czyż damie wypada tłumaczyć się przed lokajem? — dokończył 
z uśmiechem. * 

— To nie tłumaczenie — żachnęła się. — Nie chcę, by pan sądził mnie 





































— MAMO, GUCIO pisał brzydkie słowa na płocie! 
— Atynie? 
— Nie, bo on mi zabrał kredę... 
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fałszywie. Nie mam nikogo i cała moja nadzieja w dziadusiowym 
przyjacielu. bardzo potrzebuję pomocy. 

— Jestem na pani rozkazy — przerwał. — Zanim odnajdzie się ów... 
pan Żeran, proszę mną dysponować. 

— Bardzo to ładnie z pana strony, ale mnie potrzebny ktoś bliski. 

— Przecież pani go nie zna? 

— Nie znam i nawet nie wiem, czy to człowiek, którego poszukuję. 
Może myli mnie zbieżność nazwiska? — Zamilkła, po czym dorzuciła 
prędko: — Pójdę już. 

Zeszli na dziedziniec. 

— Raz jeszcze dziękuję za pyszną kolację — uśmiechnął się szeroko. 
— Pani Zelia to nadzwyczajna kobieta. 

— O tak, Zelia jest wspaniała. Dobranoc panu — pierwszy raz 
spojrzała w błyszczące oczy Hiszpana, po czym szybko zagłębiła się 
pod sklepienie bramy. 

Wracała rozczarowana. Właściwie czego spodziewała się po loka- 
ju? Że ukryje ją za jakąś firanką, czy kotarą i w odpowiednim 
momencie wskaże: „oto pan Żeran”, a potem przyprowadzi do niej 
owego pana, który naturalnie okaże się potomkiem dziadusiowego 
Zygmunta? A wszystko odbywałoby się przy dźwiękach balowej 
orkiestry, na oczach tłumu strojnych gości? 

Chyba rozum straciła, jeśli uważała podobne rzeczy za możliwe. 

Zelia oczywiście przyznała rację Hiszpanowi. 






Dokończenie na str. 7 















